


BOLESŁAW JĘDRZEJEWSKI 

Dr Aleksander Maciesza 

— prezes Towarzystwa Naukowego Płockiego 

wspomnienia z lał 1919-1945 

W związku z ar tykułem w nr 3/1975 r. No-
tatek Płockich Ryszarda Pachecki i Stani-
sława Palczewskiego pt.: „Doktor Aleksander 
Maciesza — pasje i zainteresowania", pragnę 
nakreślić moje osobiste wspomnienia z różnych 
okresów długoletnich kontaktów z Aleksandrem 
Macieszą, obejmujących lata 1919—1945. Róż-
ny był ich charakter, zależny od sytuacj i ży-
ciowej każdego z nas, od większego lub mnie j -
szego zaangażowania się w sprawy Towarzyst-
wa Naukowego Płockiego, z którym splotły się 
nasze losy. 

Dr. Aleksandra Macieszę, jako prezesa, poz-
nałem wiosną 1919 r. w Towarzystwie Nauko-
wym, wprowadzony tam przez brata Klemensa 
Jędrzejewskiego i odrazu byłem zaproszony do 
pracy społecznej w bibliotece, do katalogowa-
nia l i teratury f rancuskiej mniejszego kalibru. 
Praca w bibliotece miała charakter dorywczy 
w godzinach pozabiurowych. 

Zrozumiałe, że w tym najwcześniejszym 
okresie kontakty z Towarzystwem Naukowym 
i z dr. Macieszą były luźne, ponieważ jego pra-
ca społeczna w Radzie Miejskiej, zajęcia za-
wodowe jako lekarza-okulisty, profesora i le-
karza w Gimnazjum Państwowym im. króla 
Władysława Jagiełły nie pozwalały na częste 
przebywanie w Towarzystwie. Wkrótce i moje 
warunki służbowe się zmieniły. Straciłem moż-
ność częstego bywania w bibliotece. W następ-
nym 1920 r. jeszcze bardziej osłabły, wówczas 
bowiem nie było mowy o wytchnięciu wśród 
skarbów bibliotecznych. Po roku 1920 kontak-
ty moje z Towarzystwem uległy przerwie, spo-
wodowanej wyjazdem do Poznania na dokoń-
czenie studiów prawnych, rozpoczętych w 1918 
roku w Warszawie. Jeszcze w toku studiów, 
w sierpniu 1922 r. wyjechałem wraz z żoną 
do Kalisza, do pracy nauczycielskiej w P ry -
watnym Gimnazjum Żeńskim. Dopiero od 1923 
roku po powrocie do Płocka i po objęciu pra-
cy nauczycielskiej w Państwowym Gimnazjum 
Żeńskim im. Reginy Żółkiewskiej wznowiłem 
kontakty z Towarzystwem Naukowym. 

Lata 1923-1939 były okresem moje j na jba r -
dziej ożywionej współpracy z dr. Macieszą 
w Towarzystwie Naukowym i Gimnazjum im. 
Władysława Jagiełły, gdzie od stycznia 1924 r. 
do końca 1925/26 r. szkolnego byłem nauczy-
cielem historii. Był to również okres wybitnie 
owocnej działalności doktora w różnych dzie-
dzinach jego wszechstronnych zainteresowań. 
Dav ał temu wyraz wszędzie tam, gdzie pełnił 

powierzone mu funkcje , niezależnie od tego, 
czy były one zawodowe, czy społeczne. 

W Gimnazjum liczono się poważnie z jego 
spostrzeżeniami w sprawach zdrowotności mło-
dzieży szkolnej, higieny, rozwoju fizycznego 
i umysłowego. Dr Maciesza był również antro-
pologiem i w swoim prywatnym gabinecie 
miał urządzoną pracownię antropologiczną, 
gdzie spostrzeżenia nad młodzieżą szkolną wy-
korzystywał do studiów naukowych. Jako le-
karz okulista i działacz społeczny, brał czynny 
udział w zwalczaniu rozpowszechnionej w owym 
czasie, szczególnie na wsi, choroby jaglicy (me-
wa o latach dwudziestych tego wieku). 

Dr Maciesza był świetnym organizatorem 
w różnych dziedzinach nauki, oświaty i kul tu-
ry. Odpowiadało to jego zainteresowaniom. 
Najdobitniej przejawiały się te talenty w To-
warzystwie Naukowym. Tu dzielił się nimi 
z Haliną Rutską — w jednej osobie sekre-
tarzem Zarządu, kustoszką Muzeum i Biblio-
teki, oddanym pracownikiem Towarzystwa. Tak 
trwało szereg lat, do chwili zaangażowania Ha-
liny Jankowskiej na stanowiska kierowniczki 
biura, za jmujące j się poza pracami sekretar ia-
tu inwentaryzacją zbiorów, rejestracją wpły-
wów książkowych oraz prowadzeniem archi-
wum. 

Kontakty bezpośrednie sekretariatu Towa-
rzystwa i osobiste ze światem nauki, uczestni-
czenie w zjazdach naukowych, stosunki z wła-
dzami, należały do doktora, jako prezesa, któ-
ry jednak zawsze harmoni jnie współdziałał 
z Haliną Rutską. Istniał między nimi pewien 
podział funkcj i , ocz3rwiście niepisany. 

Do roku 1930 t. do chwili nabycia przez To-
warzystwo Naukowe nieruchomości tzw. domu 
„Pod Opatrznością", zbiory muzealne mieściły 
się w dawnej siedzibie Towarzystwa przy pl. 
Narutowicza 8. Opiekowała się nimi Halina 
Rutska. Za sprawą prezesa i członków zarządu 
Eugeniusza Płoskiego i Józefa Rokitnickiego, nie 
wymieniając obojga Haliny i Stefana Rutskich, 
dom „Pod Opatrznością", upatrzono na siedzibą 
działu Przyrodniczo - Ludoznawczego Muzeum. 
Kustoszem wraz z zarządzaniem całą nierucho-
mością został prof. Kazimierz Gelinek. Te zbio-
ry stały się oczkiem w głowie Prezesa. 

Aczkolwiek dr Maciesza był i pozostał spo-
łecznikiem, a sprawy gospodarczo-społeczne 
wchodziły w zakres jego zainteresowań, podzie-
lam zdanie wspomnianych na wstępie autorów 
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Dom „Pod Opatrznością" przy pl. Narutowicza 2 
nabyty przez Towarzystwo w roku 1930 

ar tyku łu w Notatkach Płockich, że z biegiem 
czasu schodziły one na plan dalszy, a po zaję-
ciach zawodowych, pierwsze miejsce zajęły za-
gadnienia organizacyjne nauki i praca nauko-
wa. Uwydatniło się to w rozbudowie i kiero-
waniu sekcjami Towarzystwa: historyczno-li-
teracką, obejmującą również sztukę i muzykę, 
ekonomiczno-socjologiczną i fizjograficzną wraz 
z etnografią i prehistorią. 

Towarzystwo Naukowe oprócz problematyki 
ogólnonaukowej, na pierwsze miejsce wysuwa-
ło, zgodnie ze s ta tu tem, zagadnienia regional-
ne, kładąc nacisk na badania regionu. W pra-
cach swych eksponowało Mazowsze Płockie 
w pojęciu geograficznym, obe jmując ponadto 
Kurpiowszczyznę, którą od dawna interesował 
się prezes A. Maciesza. On sam był w najszer-
szym tego słowa znaczeniu regionalistą nauko-
wym, co uwydatnia ło się nie tylko w prowa-
dzonych przez niego badaniach, lecz i w tema-
tyce posiedzeń naukowych poszczególnych sek-
cji. Archiwa i protokóły posiedzeń byłyby od-
powiedzią na powyższe twierdzenia. Przypo-
minam niektóre omawiane na zebraniach sekcji 
historyczno-li terackiej tematy. Były nimi: 
„Puszcza Kurpiowska w pieśni", r e f e ra t wy-

głoszony z towarzyszeniem muzyki przez ks. 
Władysława Skierkowskiego, „Zagadnienia Re-
gionalizmu" — Klemensa Jędrzejewskiego, 
„Problemy osadnictwa na Mazowszu", „Nazwy 
Osad Wiejskich na Mazowszu" — ks. Władysła-
wa Mąkowskiego i in. Wynikiem posiedzeń były 
przedruki referatów w prasie miejscowej oraz 
jeżeli chodzi o taką pozycję jak, „Puszcza K u r -
piowska w pieśni" — wydanie przez Towa-
rzystwo trzech tomów książek, obrazujących 
wraz z nutami setki pieśni, dokumentujących 
folklor kurpiowski. 

Dr Maciesza miał duże zrozumienie dla za-
gadnień regionalizmu, zachęcając członków To-
warzystwa do badań regionów w ogóle, nie tyl-
ko Mazowsza i przedstawiania wyników na po-
siedzeniach. Badania regionu, jak mawiał , wią-
żą ludzi z terenem, gdzie mieszkają i pracują . 
Podkreślał znaczenie elementów tradycji , 
wzmacniającej więzy ludzi z pracą, z miejscem 
urodzenia, pochodzenia, zamieszkania, a więc 
z k ra jem, z jego potrzebami gospodarczymi, 
kul turalnymi. Wielokrotnie również podkreślał 
istnienie wśród płocczan silnego stosunku uczu-
ciowego do miasta i prowincji , którego wyra-
zem może być twórczość Władysława Broniew-
skiego. Jako poetę wysoko go cenił, znając go 
dobrze, był bowiem uczniem i wychowankiem 
doktora w Gimnazjum im. Władysława Jagiełły. 

Najdobitniejszym wyrazem inicjatyw dokto-
ra w zakresie badań regionalnych, jego projek-
tów organizacyjnych, dotyczących regionu Ma-
zowsza Płockiego jako odrębnego regionu geo-
graficznego, jest wydana w 1928 r. przez To-
warzystwo Naukowe broszura, pt.: „Opisy po-
wiatów a studia nad stosunkami województw, 
jako jednostek regionalnych". W broszurce są 
zawarte zasadnicze referaty, opracowane i wy-
głoszone przez doktora: 1. Referat pod wymie-
nionym wyżej tytułem, wygłoszony w TNP dn. 
18 kwietnia 1928 r., 2. Refera t pt.: „Regionalizm 
i jego najbliższe zadania na terenie wojewódz-
twa warszawskiego", wygłoszony na 1-szym 
Zjeździe Regionalnym województwa warszaw-
skiego w dn. 9.VI.1928 r. oraz wnioski pt: Jak 
organizować prace opisowe powiatów", przed-
stawione przez niego w dn. 9 lipca 1928 r. na 
posiedzeniu Warszawskiego Wojewódzkiego Ko-
mitetu Regionalnego. 

W działalności wewnętrznej Towarzystwa 
należało do pracy prezesa planowanie posie-
dzeń Zarządu, organizowanie odczytów na ze-
braniach ogólnych i w poszczególnych sekcjach 
wygłaszanych przez prelegentów miejscowych 
oraz zapraszanych z zewnątrz profesorów 
z Warszawy, Poznania, Krakowa, przedstawi-
cieli kra jowych instytucj i naukowych o takich 
nazwiskach jak: prof. prof. Witold Doroszewsk', 
J an Czekanowski, Kazimierz Tymieniecki. Wła-
dysław Abraham, Władysław Konopczyński, Jó-
zef Kostrzewski, Stanisław Arnold i in. Świad-
czyło to o rozległości jego osobistych powiązań 
z ośrodkami naukowymi i poszczególnymi uczo-
nymi, których nazwiska mówią same za siebie. 

Jeżeli chodzi o rozplanowywanie posiedzeń, 
to były one urządzone w odstępach dwutygod-
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niowych w okresach od października do maja , 
a to z uwagi na początek roku szkolnego we 
wrześniu oraz nasilenie ruchu wycieczkowego 
w maju . Wchodziły tu w grę terminy egzami-
nacyjne w szkołach średnich, co z kolei rzuto-
wało na f rekwencję uczestników zebrań. 

Przełomową datę w działalności Towarzyst -
wa Naukowego stanowi początek 1932 r., w tym 
bowiem czasie poniosło ono bolesną s t ra tę przez 
śmierć obojga małżonków, Haliny i Stefana We-
lamin — Rutskich, wiceprezesa i sekretarza 
Zarządu Towarzystwa. 

Na Nadzwyczajnym Walnym Zebraniu człon-
ków powołano nowy Zarząd, w którego skład 
weszli: prezes dr Aleksander Maciesza, wice-
prezes ks. Władysław Mąkowski, sekretarz ks. 
dr Ignacy Marciniak, skarbnik inż. Kazimierz 
Staszewski, członkowie: Piotr Maciejewski i Bo-
lesław~Tędrzejewski, autor tego ar tykułu. 

Z chwilą powołania nowego Zarządu, nas tą -
piły zmiany rozwojowe w działalności Towa-
rzystwa Naukowego, zmiany odpowiadające za-
łożeniom statutowym, nie zrealizowanym na 
skutek warunków obiektywnych, niezależnych 
od Towarzystwa i jego Zarządu. Pierwsze mie j -
sce w tym okresie zajęła sprawa założenia P r a -
cowni Naukowej, połączona z rozszerzeniem 
działalności biblioteki, ma jące j oficjalną nazwę 
od nazwiska założycieli — im. Gustawa i Józe-
fa Zielińskich, w skrócie im. Zielińskich. 

Inicjatorem zmian był prezes dr A. Maciesza 
i w tym również wyraziła się jego rola: spo-
łecznika-oświatowca i człowieka nauki. Chodzi-
ło mu, jak uzasadnił o projekt założenia Pracow-
ni, o zorganizowanie placówki, w k tóre j koń-
czący szkołę średnią mogliby nabywać umie-
jętności korzystania ze źródeł wiedzy w okre-
sie studiów, jak również na miejscu pisać p ra -
ce dyplomowe w oparciu o zbiory biblioteczne 
i pomoc przy sprowadzaniu odpowiedniej, 
a b raku jące j l i teratury. Nie wspominam o t a -
kim aspekcie w działalności pracowni jak b u -
dzenie zainteresowań naukowych wśród człon-
ków Towarzystwa. 

Pro jek t zorganizowania Pracowni Naukowej 
zrealizowano w ciągu kilku miesięcy i już dnia 
8-go grudnia 1932 r. prezes dr A. Maciesza 
w obecności całego Zarządu i grona członków 
dokonał otwarcia nowej placówki. 

Zwracam uwagę na fakt , że lokal pracowni 
był urządzony w sali, tzw. Plocianów bibliote-
ki im. Zielińskich, gdzie były gromadzone pra -
ce dotyczące Mazowsza Płockiego oraz dzieła 
pisarzy, pochodzących z tych terenów, przede 
wszystkim z samego Płocka i najbliższych oko-
lic. 

Z kolei omówię sprawy organizacyjne Muze-
um. Wyżej zaznaczyłem, że oczkiem w głowie 
prezesa były zbiory prehistoryczne i e tnogra-
ficzno-folklorystyczne ze szczególnym uwzględ-
nieniem Kurpiowszczyzny. W nawiązaniu do 
tego regionu puszczańskiego prezes, wyzysku-
jąc swoją pozycję w miarodajnych sferach nau-
kowych, skierował zainteresowania uczonych 
do badań naukowych Kurpiowszczyzny. Oprócz 
poparcia, jakiego Towarzystwo udzieliło ks. 

Władysławowi Skierkowskiemu, znawcy fol-
kloru mieszkańców Puszczy Kurpiowskiej , 
dziełem prezesa było założenie przez Towa-
rzystwo Naukowe Płockie —> Stacji Naukowej 
Badania Dorzecza środkowej Narwi, prowadzo-
nej przez d r Adama Chętnika, członka Towa-
rzystwa, który w swojej posesji w Nowogro-
dzie nad Narwią urządził pod egidą Towarzy-
stwa tę Stację. Zniszczona przez hitlerowców, 
w czasie ostatniej wojny, została odbudowana 
jako skansen. 

W latach 1932—1938, do czasu przejścia do 
pracy w sądownictwie, pełniłem z ramienia Za-
rządu funkc ję kierownika biblioteki im. Zie-
lińskich wraz z Pracownią. Tu najbardzie j 
uwydatniała się misja prezesa Macieszy, jako 
oświatowca — społecznika. Podczas każdej byt -
ności w Towarzystwie nigdy nie omieszkał in-
teresować się pracami korzystających ze zbio-
rów Towarzystwa, był informatorem i dorad-
cą w poszukiwaniach naukowych, nie szczędził 
czasu na udzielanie wskazówek młodym adep-
tom nauki. Przypominam kilka faktów, świad-
czących o funkcjach, jakie Pracownia w poję-
ciu prezesa winna spełniać w stosunku do mło-
dzieży s tudiującej w wyższych uczelniach. 
W Pracowni do Prezesa przede wszystkim 
zgłaszali się w poszukiwaniu źródeł i l i teratu-
ry, magistranci, kierowani przez swoich pro-
fesorów. Do tych należał między innymi pro-
fesor Stanisław Arnold. Tu zapoznawał się 
z przyszłymi badaniami profesor — romanista 
dr Maciej Żurowski, tu gromadził materiały 
historyczne ks. profesor Mieczysław Zywczyń-
ski i inni. 

We wszystkich poczynaniach i pracach To-
warzystwa, dotyczących działalności naukowej, 
bez różnicy dziedzin wiedzy, zawsze można by-
ło spotkać się z twórczą inicjatywą i poparciem 
Prezesa. 

Opró* z osobistego angażowania się w prace 
nowej placówki, prezes sam kierował obradami 
Towarzystwa we wszystkich sekcjach, powie-
działbym, że zorganizowanie Pracowni spotę-
gowało działalność odczytową i wydawniczą 

Towarzystwa. 
Nowum w te j fazie działalności, w k tóre j 

najbardziej uwydatniała się rola prezesa, były 
sprawy przemian, zachodzących w mieście, 
związanych z rozwojem urbanis tycznym i pla-
nami regulacyjnymi Płocka. Budowa mostu ko-
ło wo-kolej owego przez Wisłę, przerzucenie to-
rów kolejowych przez Wisłę i połączenie obu 
stacji, jak również związane z tym budowy: 
nadbrzeży i dojazdów do miasta, wywoływały 
zainteresowania naukowe zmianami w s t ruk-
turze prawego brzegu Wisły, narażonego na 
usuwiska. Było to wdzięczne pole do badania 
procesów geologicznych, zachodzących w war -
stwach objętych wymienionymi pracami kole-
jowymi, budową nasypów i wykopów o znacz-
nej głębokości na ulice doprowadzające do mo-
stu. Już samo usytuowanie mostu na brzegach 
o różnej wysokości budziło zainteresowanie 
mieszkańców miasta oraz stanowiło przedmiot 
poważnych badań sekcji f izjograficznej Towa-
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rzystwa. Również w związku z projektami 
ówczesnych władz miejskich — upiększania 
miasta przez urządzanie t rawników i zieleń-
ców, regulacji ulic i placów, w prezesie odez-
wał się dawny działacz społeczny, mocno zwią-
zany z miastem. Stąd też płynęły kontakty 
osobiste prezesa z prezydentem m. Płocka — 
Stanisławem Wasiakiem, szczególnie uwrażli-
wionym na sprawy estetyki miasta. 

Prezydent Stanisław Wasiak, poprzednio pra-
cując na tym stanowisku w Ciechocinku, dał 
się poznać, jako propagator estetycznego urzą-
dzenia uzdrowiska, które właśnie jemu, w za-
kładaniu t rawników i kwietników, wiele zaw-
dzięczało. W Płocku, w latach przed ostatnią 
wojną, sekundował Wasiakowi prezes Aleksan-
der Maciesza, wspierany przez małżonkę, prof. 
Marię Macieszynę, specjalistkę w hodowli ro-
ślin i kwiatów. 

Te f ragmenty wspomnień odnoszą się do lat 
przed drugą wojną światową, do okresu naj -
większego rozkwitu działalności doktora Alek-
sandra Macieszy, przede wszystkim, jako pre-
zesa Towarzystwa Naukowego Płockiego. Prag-
nąc scharakteryzować doktora na podstawie 
jego prac w wymienionych dziedzinach, można 
określać go mianem: „Tytana pracy". Z tym 
określeniem wiąże się nie tylko suma wykona-
nanych prac, lecz wewnętrzna dyscyplina pra-
cy, zmuszająca do wykonywania podejmowa-
nych przez siebie obowiązków we wszystkich 
dziedzinach jego działalności z całą sumiennoś-
cią i odpowiedzialnością. 

Nie jest to twierdzenie gołosłowne, lecz ma 
ono oparcie w przytoczonych poniżej faktach. 
W ciągu 15 lat mieszkałem w Płocku przy ulicy 
Sienkiewicza 26 w niedalekim sąsiedztwie do-
mu nr 23, w którym mieszkali doktorostwo 
Maria i Aleksander Macieszowie. Wraca jąc do 
siebie z posiedzeń w szkole lub sądzie, w póź-
nych godzinach wieczorowych, między 23—24, 
często widziałem w oknie gabinetu postać dok-
tora, pochyloną nad biurkiem. W sekretariacie 
Towarzystwa Naukowego czy też w pracowni, 
przed posiedzeniem Zarządu, prezes sporządzał 
notatki bibliograficzno, lub spisywał nawet treść 
rozmowy lub informacji ustnej . Był wyznawcą 
starożytnej zasady „Nulla dies, sine l inea" — 
(ani dnia bez znaku). Niejednokrotnie, odwie-
dzając prezesa, widziałem na półkach, wśród 
książek pudla z mnóstwem skrzętnie groma-
dzonych notatek, uporządkowanych i posegre-
gowanych według różnych dziedzin. O praco-
witości doktora-prezesa świadczą protokóły po-
siedzeń, jego s tarannie przygotowane przemó-
wienia. refera ty drukowane w pismach perio-
dycznych, wydane dzieła naukowe oraz pozo-
stałe w rękopisach. Należy pamiętać, że dok-
tor sumiennie wykonywał swoje obowiązki le-
karza-okulisty, profesora w dwóch szkołach 
i pedagoga, będąc równocześnie bardzo czyn-
nym prezesem Towarzystwa Naukowego Płoc-
kiego. 

Gabinet doktora — warsztat jego pracy od-
zwierciedlał nie tylko bogactwo zainteresowań. 
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lecz świadczył o umiejętności takiego urządze-
nia, aby ułatwiało ono wykonywanie zajęć. 
Oprócz narzędzi medycznych i przyrządów do 
badań antropologicznych, większość ścian za j -
mowały regały biblioteki podręcznej, owego ele-
mentu niezbędnego, najważniejszego w każdej 
dziedzinie pracy umysłowej. Filozof francuski , 
Jean Quitton w jednej ze swych książek pisze, 
•/.< oglądając gabinet i bibliotekę pisarza, uczo-
nego. można poznać rodzaj i skalę zaintereso-
wań jego właściciela. Da się to powiedzieć 
o doktorze-prezesie. Przytaczam przykład prak-
tycznego zastosowania umiejętności doktora 
w takim urządzeniu gabinetu, aby księgozbiór, 
zna jdujący się w sąsiednim pokoju bibliotecz-
nym, był zaplanowany możliwie wygodnie i nie 
u t rudnia ł pracy. Wśród szaf z książkami była 
jedna bardzo pomysłowo wykonana w taki 
sposób, że tworzyła rodzaj kanapy obudowa-
nej oszklonymi regałami. Tuż przy nie j stał 
pulpit. Razem wzięty ten zestaw umożliwiał 
wygodne czytanie, zaś pulpit do sporządzania 
notatek i brulionów opracowań, bez potrzeby 
przechodzenia do sąsiedniego gabinetu. 

Oprócz pasji twórczej w nauce, pasji pracy 
w każdej dziedzinie działalności, cechowała 
doktora dokładność, dążenie do maksymalnego 
zgłębiania nasuwających się zagadnień. Nawet 
w tak odrębnej specjalności, w fotografice. Była 
jego zamiłowaniem, jego, jak się dziś mówi, 
„hobby". Fotografował różne dziedziny życia, 
niejako reportersko i to zamiłowanie doprowa-
dziło go do gruntownego badania problemów 
fotografiki, zaś plonem tego było opracowanie, 
pozostawionej w rękopisie książki pt.: „Dzieje 
fotografii w Polsce", wydane j sumptem Towa-
rzystwa Naukowego Płockiego w 1972 roku. 

Wyżej podkreślałem zainteresowania dokto-
ra-prezesa zagadnieniami regionalnymi Mazow-
sza, a ściślej mówiąc, Mazowsza Płockiego. 
Był patriotą polskim i stał się również, w węż-
szym tego słowa znaczeniu, patriotą regionu 
płockiego. Łączył w sobie patriotyzm miejsca 
urodzenia z lokalnym, płocko-mazowieckim, 
bez cienia jakiegokolwiek szowinizmu. Urodzo-
ny w rodzinie powstańców 1863 r. na dalekiej 
Syberii, lata szkolne i uniwersyteckie spędził 
w Tomsku. W Polsce, w okresie między woj-
nami, należał do Stowarzyszenia Sybiraków, 
interesował się działalnością tego Stowarzysze-
nia, a równocześnie udzielał się hojnie regio-
nowi płockiemu, gdzie spędził 2/3 swego życia. 
W tym miejscu war to przypomnieć ar tykuł 
w „Notatkach Płocki-h" o regionalizmie i pla-
nach utworzenia po 1918 roku województwa 
płockiego. 
_Prezes dr A. Maciesza w swoich poczyna-

niach w sprawach regionalizmu nie był sam, 
s ta ra jąc się zjednoczyć do nich odpowiednich 
ludzi. Kogoż widzimy w jego otoczeniu w To-
warzystwie Naukowym? Obok doktora — Sy-
biraka z urodzenia, Halina z Horodyskich — 
Welamin-Rutska z Jaśkowie na Podolu, profe-
sor Stanisław Liszewski z radomskiego, prof. 
Kazimierz Gielinek z Małopolski Wschodniej, 
ks. Władysław Mąkowski z sierpeckiego, ks. dr 



Ignacy Marciniak z gostynińskiego, Klemens 
i Bolesław Jędrzejewscy z dalekiego Tallina 
(Estonii). 

Owocne byłyby badania Archiwum Towa-
rzystwa Naukowego, w którym kryją się bo-
gate materiały źródłowe, dotyczące rozległych 
kontaktów prezesa i Towarzystwa Naukowego 
w sprawach zarówno regionalnych, jak i ogól-
nopolskich z instytucjami naukowymi polskimi 
i zagranicznymi, z poszczególnymi uczonymi 
polskimi i obcymi. Szczególnie żywe były sto-
sunki z wszystkimi towarzystwami działający-
mi w okresie między wojnami. Towarzystwami 
Naukowymi: Warszawskim, Poznańskim, To-
ruńskim, Gdańskim, Wileńskim, Lubelskim, 
Przemyskim, Krakowskim, Łódzkim, Lwow-
skim, z Towarzystwem Historycznym, Ekono-
micznym i innymi. Ważną rolę odgrywały po-
wiązania z Polską Akademią Umiejętności 
w Krakowie oraz z Kasą im. Mianowskiego 
w Warszawie. Nadmieniam, że prezes dr A. Ma-
ciesza był członkiem-korespondentem PAU 
w Krakowie. Dowodem tych stosunków są wy-
dawnictwa tych instytucj i w bibliotece im. Zie-
lińskich w Płocku. 

Nieco szerzej o współpracy Towarzystwa 
Naukowego Płockiego i jego prezesa, ze Stani-
sławem Michalskim, postacią znaną w Polsce, 
przede wszystkim w dawnym Królestwie Kon-
gresowym. Był to człowiek, który w odczuciu 
społeczeństwa starczył za instytucję. Któż to 
był? W Ilustrowanej Encyklopedii Trzaski, 
Ewerta i Michalskiego czytamy: „Stanisław 
Michalski, działacz oświatowy, ur. 1865 roku 
przez kilka lat był sekretarzem Wydziału Czy-
telni Bezpł. przy Tow. Dobroczynności, 

w 1898 r. zainicjował i zorganizował wydaw-
nictwo: „Poradnik dla samouków", ogłosił wie-
le rozpraw z dziedziny oświaty. Od 1919 roku 
kierownik Wydziału Nauk w Ministerstwie 
Wyznań i Oświaty Publicznej, 1925 r. Dyrektor 
Depar tamentu Szkół Wyższych" oraz Mała En-
cyklopedia Powszechna PWN pod hasłem Mi-
chalski Stanisław (1865—1949) — podaje: „Mi-
chalski Stanisław, inżynier, działacz oświaty, 
inicjator i red. „Poradnika dla samouków", red. 
Nauki polskiej, dyr. Funduszu Ku l tu ry Naro-
dowej 1928—1939 r.". Już samo zestawienie 
dat wskazu je na rolę, jaką odgrywał w okresie 
przed pierwszą wojną światową oraz za II Rze-
czypospolitej. Był to człowiek, który t raktował 
naukę i oświatę, jako służbę, gdzie czyn obcho-
dzi się bez gromkich słów. Grube tomy „Nauki 
Polskiej" świadczą o tym. 

W długoletnich związkach dr A. Macieszy, 
jako działacza oświatowego, popularyzatora 
wiedzy, człowieka nauki i j e j organizatora ze 
Stanisławem Michalskim, można upa t rywać po-
winowactwa duchowego w podobieństwie 
i wszechstronności zainteresowań, a przede 
wszystkim w organizacji życia naukowego. 
O dr. A. Macieszy, jako organizatorze nauki 
świadczą: jego działalność w ciągu około 40 lat 
w Towarzystwie Naukowym Płockim, w Płoc-
kim Towarzystwie Lekarskim, w Macierzy 
Szkolnej, o Stanisławie Michalskim — jego 

przodująca rola w ciągu półwiecza, w opisa-
nych wyżej instytucjach. 

Rezultaty współpracy dr. A. Macieszy ze 
Stanis ławem Michalskim były nader owocne 
dla Towarzystwa Naukowego. Sprzyjały temu 
możliwości Michalskiego, dzięki którym To-
warzystwo Naukowe, słabsze finansowo, korzy-
stało nie tylko z subwencji Funduszu Kul tury 
Narodowej, lecz również z przydziału wydaw-
nictw FKN, dzieł sztuki i in. 

Ten f ragment wspomnień opieram na osobi-
stych kontaktach z dyrektorem Michalskim, 
którego poznałem w latach przed Il-gą wojną 
(ścisłych dat nie pamiętam). Szczególnie wryło 
mi się w pamięć przekazanie Towarzystwu 
trzydziestu szkiców archi tektury — profesora 
Stanisława Noakowskiego. Nie mówię już o ca-
łym cyklu wydawnic tw Kasy im. Mianowskie-
go, Nauki Polskiej i in., które regularnie otrzy-
mywała Biblioteka im. Zielińskich TNP. 

Pozytywny stosunek Stanisława Michalskie-
go przetrwał lata wojny, a po wojnie przerwa-
ne kontakty nawiązano na nowo. Istniały one 
i po śmieri dr. A. Macieszy. TNP nadal otrzy-
mywało kolejne tomy Nauki Polskiej i wy-
dawnictwa Kasy im. Mianowskiego. 

We wszystkich poczynaniach Towarzystwa 
Naukowego, inicjatywa wychodziła przeważnie 
od prezesa. W poczynaniach tych dzielnie mu 
sekundowała do roku 1932, tj . do chwili śmier-
ci Halina Rutska. Z nią prezes analizował sy-
tuac ję Towarzystwa, uwzględniając konieczność 
i możliwości realizowania podejmowanych pro-
jektów. 

W okresie między wojnami mieszkańcom 
Płocka znana była charakterystyczna postać 
prezesa, podążającego szybkim krokiem w ran-
nych godzinach do Gimnazjum im. Władysława 
Jagiełły, lub do Seminarium Nauczycielskiego 
Męskiego im. Bolesława Krzywoustego. W mie-
siącach letnich d r Maciesza, obładowany apa-
ra tami fotograficznymi wraz z żoną prof. Marią 
Macieszyną, wędrowali pieszo po okolicznych 
terenach, obserwując zmiany zachodzące w 
mieście na skarpach i brzegach wiślanych, 
uwieczniając na kliszach przeobrażenia kra jo-
brazu i s t ruk tu ry geologicznej okolic Płocka 
oraz samego miasta. Zdjęcia fotograficzne i to-
warzyszące im badania, stanowiły wdzięczny 
materiał do refera tów i dyskusj i na posiedze-
niach Towarzystwa. 

Jako społecznik, doktor A. Maciesza dawał 
się poznać w znanych dziedzinach: w samorzą-
dzie miejskim, w oświacie pozaszkolnej, w opie-
ce zdrowotnej itp., jako naukowiec: w antro-
pologii, etnografii , krajoznawstwie, w staty-
styce, jako organizator nauki w Towarzystwie 
Naukowym Płockim, w Płockim Towarzystwie 
Lekarskim i innych organizacjach. 

Nie była mu obca żadna dziedzina wiedzy, 
t raktowana naukowo i popularyzatorsko, przede 
wszystkim zaś interesowały go sprawy humani-
styki. Każdy dział sztuki pięknej miał w nim 
rzetelnego miłośnika. W teatrze, na koncertach, 
wystawach sztuk pięknych — zawsze byli obec-
ni oboje doktorostwo Macieszowie. Natomiast 
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nie istniało dla nich życie towarzyskie w po-
tocznym tego słowa znaczeniu. „Szkoda na to 
czasu" — mawiał doktor. 

W dziedzinie sztuki prezes był nie tylko bier-
nym odbiorcą, lecz również protektorem. Wraz 
z Haliną Rutską, a po j e j śmierci z Haliną Jan -
kowską, wspierali organizowanie plenerów, 
prowadzonych przez profesorów sztuk pięk-
nych. Przypominam dwa: pierwszy w 1919 r. — 
przez profesora Konrada Krzyżanowskiego, po 
k tórym pozostały w Towarzystwie dzieła jego 
samego, oraz drugi w latach trzydziestych, przez 
Edwarda Okunia. In te resu jące również są po-
wiązania prezesa z ar tystą-rzeźbiarzem, Włady-
sławem Gruberskim, płocczaninem, po którym, 
z przekazu jego siostry, prof. Marii Gruber -
skiej, Towarzystwo Naukowe otrzymało pewną 
ilość prac ar tysty, a wśród nich: miniaturę por-
t re tu ks. Eugeniusza Gruberskiego, brata a r ty -
sty, znanego kompozytora muzyki sakralnej , 
oraz kilka odlewów medalionów z gipsu, przed-
s tawiających popiersia znanych osobistości pol-
skich z I-szej połowy XX wieku. 

Najbardzie j uwydatniało się zamiłowanie 
prezesa do piękna w bibliofilstwie. Natura lnym 
bowiem biegiem rzeczy jest, że kto sam para 
się pisaniem książek, s t a j e się w końcu ich 
miłośnikiem. Niektóre działy p rywatne j biblio-
teki obojga małżonków Macieszów wyróżniały 
się specjalnie dobraną ozdobną oprawą i ar ty-
stycznym ekslibrisem doktora z wyry tym her-
bem „Kościesza". 

W przededniu wojny 1939—1945 r. 

Nadchodziły lata 1938 i 1939; lata niepoko-
jów, kryzysów, gromadzenia się chmur nad Pol-
ską. Prezes był optymistą i nie chciał, czy też 
nie mógł wierzyć, że nadchodzą nieludzkie lata, 
niosące zagładę i niszczenie m. in. i dóbr kul-
tury, aczkolwiek o t y m było głośno w prasie 
światowej . Nadal był, jak w poprzednich la-
tach, czynny we wszystkich instytucjach, o któ-
rych wspominałem. Jedynie troska o zabezpie-
czenie skarbów bibliotecznych pojawiła się la-
tem 1939 roku, kiedy niebezpieczeństwo już 
było realne. I tu, niejako na marginesie, przy-
toczę fakty, świadczące o przezorności prezesa 
przy ukrywaniu najcenniejszych starodruków. 
Kierownik Biblioteki — Jan Morawiec (zmarł 
w obozie koncent racyjnym) — ukrył je w spec-
jalnie do tego przeznaczonych skrzyniach, ulo-
kowanych na strychu. Prezes, or ien tu jąc się, 
że takie zgromadzenie s tarodruków ułatwi za-
branie ich przez wroga podczas wojny i oku-
pacji, lub zniszczenie w razie jakiejś katas t ro-
fy , polecił przeniesienie ich luzem w miejsca 
nie rzucające się w oczy. Wśród tych znalazły 
się takie pozycje: Mikołaja Kopernika — „De 
Revol utionibus", S t a t u t Łaskiego, Dantego 
„Boska Komedia" z XV wieku i inne. Roz-
mieszczone dla niepoznaki w magazynie biblio-
tecznym wśród l i te ra tury mniejszej wartości, 
ocalały. Znalazłem je w 1945 r. po wyzwoleniu 
w czasie przejmowania przeze mnie zbiorów 
Towarzystwa, zgodnie z wolą prezesa i na mo-
cy udzielonych mi przez Delegatów PKWN-u 

pełnomocnictw. Przewidywania prezesa oparte 
na doświadczeniach pierwszej wojny światowej 
okazały się słuszne. 

Lata wojny i okupacji 

Na początku wojny, po zajęciu Płocka w dniu 
9 września przez wojska hitlerowskie, nie były 
jeszcze znane plany okupanta wobec ludności 
polskiej oraz instytucji społecznych, gospodar-
czych i oświatowo-kulturalnych, aczkolwiek 
możliwe było ich poznanie na podstawie analo-
gii z lat dojścia do władzy Adolfa Hitlera, z in-
formacj i o wyczynach hit lerowców zarówno 
w samych Niemczech, jak i w kra jach już 
przez hi t leryzm opanowanych, w: Czechach, 
Austrii, wreszcie z l i te ra tury publicystycznej 
i prasy. Łudzono się, że okupacja będzie miała 
przebieg podobny do okresu pierwszej wojny 
światowej. Faktycznie wrzesień 1939 roku nie 
ujawnił jeszcze programu postępowania hit le-
rowców, jeszcze w samorządzie miejskim dzia-
łały dawne organy, o twar ły podwoje szkoły. 
Krótkie jednak były złudzenia, bo już w paź-
dzierniku 1939 r. zamknięto szkoły, zakazano 
działalności czytelni, bibliotek i wszystkich in-
stytucji oświatowych, kul turalnych, sportowych 
i in., a więc i Towarzystwa Naukowego Płoc-
kiego. Podzieliło ono losy wszystkich, lecz zbio-
ry T N P biblioteczne i muzealne były objęte 
specjalną opieką Nadprezydenta P rus Wschod-
nich i równocześnie Gauleitera — Ericha Ko-
cha, jednego z na jkrwawszych satrapów hitle-
rowskich. Bez jego specjalnego zezwolenia, nie 
wolno było nikomu korzystać ze zbiorów, 
szczególnie z biblioteki. W planach hi t lerow-
skich zbiory muzealne, po ich posegregowaniu 
i zweryfikowaniu, miały być przekazane do 
mającego powstać Centralnego Muzeum Nie-
mieckiego, zaś zbiory biblioteczne miały sta-
nowić trzon przyszłej niemieckiej biblioteki 
naukowej . Stać się to miało w myśl tezy nie-
mieckiej, wypowiadanej w okresie okupacji na 
łamach miejscowej prasy, że ziemie tak zwa-
nej Regencji Ciechanowskiej — to ziemie p ra -
niemieckie, zaś Płock to odwieczne miasto nie-
mieckie (Urdeutsche Stadt). Już w październiku 
1939 r. wydano bibliotece polecenie — zażą-
dania zwrotu wszystkich wypożyczonych ksią-
żek. Pokazał mi to pismo wymieniony Jan Mo-
rawiec. 

Zamknięcie Towarzystwa Naukowego i odsu-
nięcie prezesa od umiłowanej biblioteki i pra-
cowni było pierwszym bolesnym ciosem dla 
niego i dla całego jego t rybu życia, tak ściśle 
związanego z nauką. Tu pragnę zwrócić uwa-
gę na jedną z cech psychiki doktora-prezesa. 
Gorący patriota polski, Sybirak z urodzenia, 
regionalista mazowiecki, jako naukowiec żywił 
kult dla nauki i bardzo wysoko cenił ludzi 
nauki — Niemców, u t r z y m u j ą c ze znanymi 
uczonymi niemieckimi ożywione stosunki 
w dziedzinach swoich specjalności. To też cios, 
jaki spadł z rąk niemieckich właśnie w dzie-
dzinie nauki, odczuł bardzo dotkliwie. Uderze-
nie w Towarzystwo Naukowe miało jednak da-
leko mniejszą wagę wobec sytuacji, jaka wy-
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tworzyła się w jego p r y w a t n y m życiu. J u ż na 
początku 1941 roku spotkał go cios najboleś-
niejszy, który mocno zaważył na jego dalszej 
egzystencji i zdrowiu. Tym ciosem było aresz-
towanie i wywiezienie do Działdowa jego żony, 
prof. Marii Macieszyny. 

Na podstawie informacj i bezpośredniego 
świadka, Jadwigi Rękosiewicz, która w tym 
okresie okupacji mieszkała w jednym domu 
z doktorostwem przy ul. Sienkiewicza 23, prze-
bieg wydarzenia był nas tępujący. Podaję w du-
żym streszczeniu. 

W styczniu 1941 roku, przed znanymi akc ja-
mi wysiedlania Polaków i Żydów, do doktoro-
stwa przybyło dwóch gestapowców w celach 
bliżej nieznanych, lecz według wszelkiego 
prawdopodobieństwa chodziło o l ikwidację oboj-
ga doktorostwa. Na tle sprawy pochodzenia 
Marii Macieszyny wywiązała się między nią, 
a przybyłymi ostra wymiana zdań w języku 
niemieckim, którym ona świetnie władała. 
W wyniku tego aresztowano ją natychmiast , 
zaś Macieszę, na in terwencję lekarza powiato-
wego, doktora Niederehe, pozostawiono w do-
mu, w swego rodzaju areszcie domowym. 
W więzieniu doktorowa, jak później sama mó-
wiła, przechodziła różne, stosowane przez ge-
stapo i straż więzienną udręki i naciski. Inną 
formę szykan zastosowano wobec doktora. 
W ciągu trzech tygodni codziennie nachodzono 
mieszkanie doktorostwa, przeprowadzając rewi-
zje, przede wszystkim kontrolując szczegóło-
wo księgozbiór. Wszystkie książki, rękopisy, 
notatki wyrzucano na podłogę, po uprzednim 
dokładnym przejrzeniu teczek i zapoznaniu się 
z treścią książek. Po trzech tygodniach pobytu 
doktorowej w więzieniu w Płocku, wywieziono 
ją do Działdowa, zaś doktora wyrugowano 
z mieszkania, przesiedlając do lokalu w domu 
nr 20 przy ul. Kwiatka . 

Pobyt Marii Macieszyny w Działdowie t rwał 
powyżej sześciu miesięcy, a zwolniono ją, 
prawdopodobnie na skutek interwencj i z zew-
wnąt rz , w której poważną rolę odegrał wy-
mieniony dr Niederehe. O pozytywnym sto-
sunku dr. Niederehe do lekarzy-Polaków i ich 
rodzin, było w Płocku głośno. W związku z ta-
ką opinią, przypominam relację pracownika 
Wydziału Zdrowia b. Starostwa w Płocku, nie-
żyjącego już Olszewskiego, z k tórym jako sę-
dzia śledczy w Płocku, często wyjeżdżałem 
w teren na czynności, a który przytaczał do-
wody przychylnego t raktowania przez dr. Nie-
derehe Polaków, nie tylko lekarzy. 

Zwolniona z Działdowa, Maria Macieszyna 
powróciła do Płocka już do nowego mieszka-
nia, gdzie oboje małżonkowie doczekali się koń-
ca wojny. Nie podaję relacj i świadka ze zwie-
rzeń doktorowej z pobytu w obozie, nie należy 
to bowiem do tematu wspomnień, ograniczę się 
jedynie do zaznaczenia, że przebywanie je j 
w Działdowie — to jedno pasmo katuszy fizycz-
nych i cierpień moralnych. 

A doktor? Bliski załamania w początko-
w y m okresie aresztowania żony, wyszedł z tych 
opresj i zwycięsko, dzięki oparciu, jakie miał 

w ówczesnym proboszczu parafii św. Bart ło-
mieja ks. prał. dr. Stanisławie Figielskim, z któ-
rym przed laty współpracował w Gimnazjum 
im. Władysława Jagiełły w Płocku. 

Mieszkanie, w którym znaleźli się oboje Ma-
cieszowie, znajdowało się w dawnej dzielnicy 
żydowskiej przy ul. Kwiatka i składało się 
z dwu pokoi i kuchni z przedpokojem. Nie 
było t am wystarczającego miejsca na uloko-
wanie gabinetu lekarskiego i chociażby części 
umeblowania z mieszkania przy ul. Sienkiewi-
cza, a t y m bardziej biblioteki. Stosy książek, 
pism, rękopisów tworzyły w jednym z pokoi 
stos, zwalony na podłogę do wysokości około 
2 metrów, bez ładu i składu. Nie było dostępu 
do poszukiwanych książek. 

W takich warunkach nie mogło być mowy 
0 jakie jś pracy naukowej . Nie było zresztą 
na to czasu, ponieważ doktor — jedyny oku-
lista dla ludności polskiej kilku powiatów re-
gencji ciechanowskiej — harował od świtu do 
zmroku, do obowiązującej Polaków godziny po-
licyjnej, t j . do 21-ej wiosną i latem, a do go-
dziny 19-ej jesienią i zimą. Wyczerpany pra-
cą zawodową, pozbawiony kontaktów z umi-
łowanymi instytucjami, ograniczony w możli-
wości poruszania się poza obrębem miasta, 
(Polaków obowiązywały przepustki na przekro-
czenie granic miasta do najbliższych nawet 
okolic podmiejskich) doktor ograniczał do mi-
nimum przebywanie poza domem. Z usposo-
bienia przyzwyczajony do obcowania z ludźmi 
swego środowiska, do towarzyskiej wymiany 
myśli, dyskusji , stronił od hazardu, pustosłowia 
1 chętnie widział u siebie tych, z k tórymi łą-
czyły go wspólne zainteresowania, bądź współ-
praca w Towarzystwie Naukowym. 

Jako członek zarządu Towarzystwa byłem 
częstym, chociaż ograniczonym w czasie, goś-
ciem doktorostwa, bo i z prof. Marią Macieszy-
n-] łączyło mnie 10 lat współpracy nauczyciel-
skiej w Gimnazjum Żeńskim im. Reginy Żół-
kiewskiej w Płocku. Rozumie się, że każdy po-
byt u doktora musiał być odpowiednio upozo-
rowany wymogami leczenia. 

W szczerych rozmowach ze mną doktor, mi-
mo ciężkich ciosów, nie taił swego optymizmu, 
a jako gorący patriota był przekonany o klęs-
ce hi t leryzmu. Doskonale orientował się w sy-
tuacji, miał łączność z prasą podziemia, a po-
siadając umiejętność czytania między wiersza-
mi, nawet z prasy niemieckiej, ogólnie dostęp-
nej, wyciągał optymistyczne wnioski i czekał 
cierpliwie końca zmagań z wrogiem. W tej nie-
normalnej egzystencji j ednak wyczerpały się 
jego siły fizyczne. 

W warunkach pokojowych praca u ję ta 
v/ pewne normy czasowe, umożliwiała doktoro-
stwu odpoczynek, spędzany bądź w uzdrowi-
skach, bądź na wspólnych wyprawach tu ry -
styczno-krajoznawczych. W czasie okupacj i 
doktor był uwięziony w swoim mieszkaniu, bez 
możliwości odpoczynku i oderwania się od p ra -
cy zawodowej, wykonywanej zgodnie ze swy-
mi pojęciami, jako służba narodowi polskiemu. 

Obojgu doktorostwu Macieszom szczególnie 
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dawały się we znaki dalsze szykany ze strony 
miejscowych władz okupacyjnych, których 
źródłem było rzekomo niemieckie pochodzenie 
zony doktora — Marii z Ehrlichów, l -o voto 
Kunkiel . Przypominam jeden z takich momen-
tów, bardzo ciężko przeżywanych przez Pola-
ków. Było to w niedzielę 4 stycznia 1942 roku 
w czasie zbiórki fu te r na potrzeby wojska hit-
lerowskiego, walczącego na frontach w Związku 
Radzieckim. Akcja ta, jak wszystkie kierowane 
przeciwko Polakom, była nagła, zaskakująca 
i być może t raktowana, jako rabunek mienia, 
połączony z biciem i wyzwiskami. Rabowano 
r a drogach, na ulicach, nawet w kościele, zabie-
rając, obcinając napotkanym na drodze i znaj-
du jącym sic; w świątyni Polakom, najlichsze 
nawet gatunkowo fut ra , futerka, kołnierze, rę-
kowki, nie oszczędzając najmniejszych skraw-
ków podbicia płaszczy. Nie wiedząc o takiej 
„zbiórce", doktorowa w płaszczu zimowym 
z kołnierzem fut rzanym, uclaia się do Fary, 
jedynego czynnego w tym okresie kościoła ka-
tolickiego. Po drodze zatrzymali ją hitlerowcy, 
zdu-li płaszcz, obcięli z niego kołnierz, zaś 
w odpowiedzi na protesty w języku niemiec-
kim. zaprowadzili doktorową do Komendy Po-
li' ji Miejskiej, gdzie tę 72-letnią kobietę dotkli-
wie pobito. Dowiedziawszy się o tym, udałem 
s:> do doktorostwa. Marię Maeieszynę zastałem 
już w domu. Doktor był zajściem bardzo 
wstrząśnięty, mówiąc że Niemcy ich specjal-
nie szykanuj;», co tak bardzo dało się im we 
znaki w 1941 roku w czasie aresztowania żony, 
pobytu je j w Działdowie oraz podczas przesie-
dlani:! na uli'-'1 Kwiatka. Był również pełen 
obaw, co do swojej przyszłości, jako dawnego 
cł/ialacza społecznego i szczerego patr ioty pol-
skiego oraz przyszłości żony, która dawała rze-
telny wyraz swojej polskiej przynależności. 

Lata 1942 i 1943 — to okres największego 
nasilenia akcji przeciwko podziemiu. U dok-
tora budziło to nowe obawy, ponieważ wśród 
działaczy podziemia miał swoich uczniów i wy-
chowanków-, ludzi z którymi współdziałał w po-
przednich okresach swego życia, współpracował, 
a których losy zawsze mu się kojarzyły z my-
ślami o własnym życiu i czekających go no-
wych ciosach. 

Obawy doktora nie były bezpodstawne, bo 
sprawy stosunków Niemców do Polaków zna-
ne mu były jeszcze z okresu pierwszej wojny 
światowej , kiedy uznano go za wroga niem-
czyzny. Piszą o tym Tadeusz Świecki i Fran-

ciszek Wybult w pracy pt.: „Mazowsze Płoc-
kie w czasie wojny światowej i powstania Pań-
stwa Polskiego" (str. 14). Przytaczam w y j ą -
tek: „Wybuch wojny zastał prezesa Macieszę 
przy pracy naukowej nad pomiarami antropo-
metrycznymi i zdjęciami fotograficznymi na 
Kurpiach, gdzie również doktorowa Macieszyna 
kompletowała swój zielnik. Po odbyciu wyciecz-
ki na Kurpie doktorostwo Macieszowie uda-
li się na kurację do Szczawnicy, gdzie zatrzy-
mała ich wojna przez cały rok i skąd wrócili 
do Płocka dnia 17 września 1915 roku. 

\V czasie ich nieobecności w Płocku, Niemcy 
ograbili bibliotekę naukową doktora i zniszczyli 
przepisaną już do d ruku jego pracę pt.: „Czasz-
ki Ka tedry Płockiej z XII—XV wieku". Z cen-
nych książek powyrywane zostały plansze, po-
nadto 70 dzieł naukowych zabrali. Po powrocie 
do Płocka objął prezes Maciesza stanowisko 
lekarza szkolnego. 

^a tym tle doszło między władzami okupa-
cyjnymi a dr. Macieszą do pewnego incydentu, 
który przyczynił się do nieprzychylnego usto-
sunkowania się władz względem doktora. Cesar-
sko-niemiecki burmis t rz Wartze przysłał dr. 
Maeieszy „nominację" na zajmowane przez nie-
go stanowisko, zupełnie niezależnie od władz, 
chcąc zapewne w ten sposób narzucić stosu-
nek urzędowo-slużbowy do lekarza szkolnego. 
Dr Maciesza tę całkiem zbędną „nominacją" 
o czym nadmienił w krótkiej, zredagowanej 
w języku polskim odpowiedzi, odesłał tam, skąd 
ją przysłano. Na skutek zatargu z burmist rzem, 
Niemcem Wartzem o język polski w korespon-
dencji, dr Maciesza został zaliczony przez Niem-
ców do wrogo względem nich „usposobionych". 

* 
» * 

Bardzo poważnym przeżyciem dla doktora 
były aresztowania w nocy z 8-go na 9-ty marca 
1944 roku, kiedy zabrano z mieszkań ponad stu 
P' laków, a wśród nich dobrze znanych dokto-
rowi: ksit dza-prałata St. Figielskiego, Wandę 
Grabowską i innych. Doktor obawiał się, że 
jest to początek nowej akcji przeciwko niedo-
bitkom inteligencji polskiej. 

Warunki pracy, szykany i wiadomości o lo-
sach przyjaciół, znajomych i kolegów, przeważ-
ni. z kręgów nauczycielstwa, podkopywały co-
raz bardziej zdrowie doktora do tego stopnia, 
że w chwili wyzwolenia miasta, był on już 
fizyczną ruiną człowieka. 

41 


